2011, lipiec
Przypomnienie
Zapachniała mi lawenda, której sadzonkę mam przed gankiem i przypomniałem sobie, jak kilka lat temu jadąc z Anią autem do naszych dzieci w Katalonii, przez Prowansję, wstąpiliśmy do Taraskonu, aby odwiedzić miasto Tartarina, z którym zapoznaliśmy się w dzieciństwie, wtedy niezależnie od siebie. W miejscowym muzeum poświęconym sławnemu krotochwilowi i samochwale wysłuchaliśmy wraz z grupką dzieci opowieści o jego facecjach, a potem poszliśmy spacerem do starego środka miasta, podobnego do parku architektonicznych miniatur. I kiedy na tarasie małej kawiarenki piliśmy odpowiednio małą kawkę, wtedy spostrzegłem naprzeciw majolikową tabliczkę z nazwą ulicy: Rue Proletariat ancienne rue du Temple.
Kwestia pojęciowa   
Prezydent nie powinien był mówić, z powodu siedemdziesiątej rocznicy zbrodni w Jedwabnem, że jesteśmy jako naród współodpowiedzialni za Zagładę. Nie dlatego, żeby uchylać się od takiej odpowiedzialności, jaka na nas ciąży, lecz dlatego, że w ten sposób aktualizował etniczne pojęcie narodu, którego ideologizacja legła u podstaw Zagłady. Żydzi zgładzeni w Jedwabnem, byli obywatelami polskimi, więc politycznie należeli do narodu polskiego. A za takim właśnie pojęciem narodu – obywatelskim, państwowym, politycznym, więc też będącym świadomym wyborem – się opowiadamy.   

Mistrz
„ Spiritus flat ubi vult. Duch nawet z piasku może coś wydmuchać”.

To Prus czyli mistrz prozy polskiej.
 Kwestia nazewnicza  
Redagując kolejny rozdział „Brzozowskiego” borykam się z nazewniczym spadkiem. Do polemiki sienkiewiczowskiej Brzozowskiego przylgnęła, w tak zwanej literaturze przedmiotu, militarna nazwa kampanii, którą sam się posługiwałem, a teraz mnie ona razi. Żeby z tego wybrnąć odróżniam zindywidualizowaną polemikę Brzozowskiego od zbiorowej czy też zespołowej kampanii tygodnika „Głos”. 
Znowu Mistrz

„Wytykam głowę przez okno i widzę grupę konserwatystów majestatycznie kroczących do wagonu pierwszej klasy. Na twarzach ich maluje się dobrobyt i zadowolenie”. 

(Bolesław Prus, Wędrówka po ziemi i niebie, pierwodruk: „Kurier Codzienny, 1887).

Żeby to takich dzisiaj spotkać…

Krasnogruda
Opiekuńcza  Ksenia Konopek z sejneńskiego „Pogranicza” przypomina mi, że powinienem nadesłać tekst swego wystąpienia, jakie miałem podczas Europejskiej Agory, czyli otwarcia Międzynarodowego Centrum Dialogu w Krasnogrudzie. Tekst miałem w głowie przećwiczony parokrotnie – odnosiłem się do tego, o czym wcześniej podczas sympozjum była mowa, ale też opierałem się na utrwalonych już, wypracowanych pewnikach mojego myślenia o dziedzictwie Miłosza i „Kultury”. Trzy punkty tego, co powiedziałem były wyraźne, a mianowicie:

1. Istnieje „gospodarstwo literatury polskiej” i Miłosz miał je za swój obowiązek; gospodarzył w nim w sposób niezrównany, bo zarówno jako poetycki tłumacz i edytor, jak i akademicki nauczyciel oraz autor naukowych opracowań. Chyba nikt w XX wieku, a pewnie i w całych naszych dziejach nie zrobił tyle dla popularyzacji literatury polskiej w świecie.
2. W różnych politycznych wypowiedziach, a także w tak zwanej opinii kulturalnej rozpowszechnia się dość bezrefleksyjna idealizacja Polski Jagiellonów, z którą jeszcze, na dodatek wiąże się Miłosza i Giedroycia. Otóż ideał republikański, jaki realizowała Rzeczpospolita szlachecka w swoim apogeum, związany zwłaszcza z  obywatelską koncepcją narodu (wieloetnicznego, wielowyznaniowego i wielokulturowego) zasługuje niewątpliwie na uznanie i przypominanie, byle tylko nie zapominać, że obejmował on 10 % mieszkańców tego olbrzymiego terytorium, sięgającego prawie miliona kilometrów kwadratowych, a przytłaczająca większość z nich, czyli chłopi poddani, mieli status zbliżony do niewolniczego. Ponadto apogeum takiej Rzeczypospolitej trwało około 8o lat – od konfederacji warszawskiej 1573 roku, do wygnania arian w 1656. 

3. Rodzinna Europa, czyli hasłowe poniekąd dla naszego spotkania dzieło Czesława Miłosza, zasługujące na to, aby być emblematem Międzynarodowego Centrum Dialogu w Krasnogrudzie, nie było co prawda pisane bezpośrednio w domu „Kultury”, ale powstawało w kręgu wypracowanych tam idei, zwłaszcza tych, które nazywamy skrótowo „ULB”, czyli Ukraina-Litwa-Białoruś. Giedroyc wcześnie i radykalnie przemyślał przyczyny i skutki tej klęski, jakiej doznała w 1939 roku II Rzeczpospolita, w szczególności jeśli chodzi o konflikty z mniejszościami i najbliższymi sąsiadami. Idea „ULB”, o której parokroć już szerzej pisałem – była odpowiedzią na te przemyślenia, a budowa „Rodzinnej Europy” praktycznym ich zadaniem.   

Podmianka
Zamiast filozofii krytycznej - estradowa melorecytacja. To się ostatnio, niestety, roznosi. Jak wirus.
Redakcja 

Zgodziłem się telefonicznie na redakcyjne skróty i zrezygnowałem z autoryzacji (Lud Polski Ludowej, „Polityka” nr 30), gdyż nie chciałem przyjeżdżać specjalnie do Warszawy. Potem, na wszelki wypadek, nie czytałem tego, co wydrukowano. Aż przyszło kilka listów i odgłosów. Więc przeczytałem – w porządku, przyjmuję. Tytuł świetny – kupuję.

Jackowi Poprzeczce przesyłam podziękowanie. 

Pytania
Ten Lindquist to ostrowidz, jak dawniej pisano. Nie tylko realności kolonializmu przeziera na wskroś, ale i  teorie antropologiczne – Radcliffa- Browna, Malinowskiego, Levi-Strauss’a. Jego Terra nullius zdaje się dowodzić nieodparcie, że Adolf Hitler, bezpośrednio nie wskazywany, ale w podtekście obecny, był prawowitym  potomkiem i spadkobiercą Imperium Brytyjskiego. On niczego nowego nie wymyślił, tylko dokonał adaptacji –  „ziemię niczyją” odnalazł u siebie i wśród sąsiadów. Różnica była tylko kwestią skali.
Psychologia podejrzliwości – czemu służy taki dowód? Temu, żeby przekonać nas, że wszyscy biali są równie zbrodniczy?  I naziści przeto jakoś usprawiedliwieni?

To, z kolei, byłoby niesprawiedliwe wobec autora, który naprawdę zasługuje na uznanie.

Ale „koło hermeneutyczne” nigdy się nie zamyka – więc warto pytać dalej…

Tadzio odszedł
28 lipca na Starych Powązkach pożegnaliśmy Tadzia Mrówczyńskiego. Był w swoim czasie legendą fakultetu filozoficznego i rajdów żeglarskich, dla nas przyjacielem prawie odwiecznym i moim kapitanem - zawsze Tadziem, jak prawdziwie powiedział Jacek w słowie pożegnalnym. Ostatnimi laty dopadały go i zamęczały różne choróbska, ale on nie dawał się im, tak długo jak mógł. I nie tracił swego niezwykłego poczucia humoru, który jego opowieściom dawał ironiczny posmak i  prześmiewczą inteligencję.

Takim Go widzę i zawsze już będę widział – z rytmem wzniesionej dłoni, iskrzeniem w oczach i uśmiechem na ustach. 
Pocieszenie

„Żołnierz nie umiera, żołnierz oddaje życie”- mówią przez radio o kolejnej ofierze agańskiej.

Takie mamy pocieszenie.

Zanęta

„Tygodnik Ostrołęcki” jest skarbnicą. W mojej ulubionej rubryce obyczajowej „Dylematy Agaty” czytam: „Jarają mnie wydzierane laski”. Chodzę potem po lesie i powtarzam sobie: „Jarają mnie wydzierane laski”. Trzeba się uczyć jędrnej polszczyzny!

A potem okazuje się, że to błąd korektorski! Powinno być – „wydziergane”, a nie „wydzierane”. 

„Jarają mnie wydziergane laski”. 
Hm…

Równowaga

Za to, dla równowagi, Polskie Radio donosi w przeddzień 1 sierpnia: 
„Masa krytyczna znalazła się w optyce działań powstańczych promowanych przez muzeum”. 

Hm…
